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== Ajencje Kurjera w Krakowie: g= 


Administracya „„Kurjera** (hotel Saski), główna trafika na linji A-B, sklep Z. Skal- 
skiego w Sukiennicach, handel Kaklińskiego w Sukiennicach, agencja pism Silbersteina, 


handel A. Mecnarowskiego ul. Szczepańska, handel Ekera ul. Karmelicka , Gronner 

ul. Zwierzyniecka, Frist ul. Florjańska, trafika Markowicza ul. Florjańska, antykwarnia 

Himmelblana ul. Szpitalna, handel Zygadłowicza i Mikuszewskiego na Małym Rynku, 
J. Horowitz ul. Łobzowska, drukarnia A. Koziańskiego na Podgórzu. 


Bajera ul. Grodzka, księgarnia Fenichla ul. Grodzka , 
Gross ul. Mostowa, handel Zaczynńskiego ul. Szewska, 


KALENDARZ. 


|| 


Dziś (11go) Higiniusza, Leoncjusza b. 
i Teodozji. Jutro Arkadjusza i Honoraty p. 
Pojutrze: Hilarego b., Weroniki i Gotfry- 
da b. 

Wschód słońca dziś o godzinie 7 m. 57. 
Zachód o godz. 4 m. 19. Długość dnia 8 go- 
dzin m. 22, | 


Nabożeństwa. W kościele OO. Kar- 
melitów jutro (we środę) o godz. 9 
rano wotywa przed cudownym obrazem 
N. M. Panny, koronowanym w r. 1883. 


PSII OOOO POCOO 


KRONIKA. 


wego, 
niami krajowej- dyrekeyi poczt. 

Pożar w magazynach kolejowych. 
Wczoraj o godzinie 6-ej wieczorem zawia- 
domił straż pożarną p. Grychowski, na- 
czelnik stacyi kolei północnej, że pali się 
w magszynach, w których jest skład 
|karwińskiego piwa. Natychmiast wyru- 
szyły dwa plutony straży pod osobistym 
kierunkiem p. Eminowieza i rozpoczęły a- 
kcyą ratunkową. Paliły się paki, deski, 
słoma, ściany drewniane, wypchane troci- 
nami, wskntek czego dym- silny, wydoby- 
|wający się z piwnicy, utrudniał przystęp 
|straży, licho zaopatrzonej w odpowiednie 
aparaty. Naczelnik był już zdecydowany 
|kazać wybić otwór w murze, lecz jeszcze 
raz wszedłszy do piwnicy, z której wy- 


Kraków dnia 11 stycznia 1887 r. 
Przypominamy, że tylko do godz. 9 


wieczorem dnia dzisiejszego zapisywać się 
mogą członkowie Koła artyst.-literackiego 
oraz osoby nich wprowadzone na | 
listę uczestników w jutrzejszym obchodzie 
jubileuszowym Adama Bełcikowskiego. 

Izba handlowa. We środę 12 b. m. 
odbędzie się posiedzenie Izby handlowo- 
przemysłowej. 

Na porządku dziennym znajduje się mię- 
dzy wybór prezydyum na rok! 
bieżący, propozycya kandydatów na cen- 
zorów przy filii tutejszej i kantorach ubo- 
eznych_ banku austro-węgierskiego, a wre- 
szcie sprawozdanie biura Izby o tutejszych 
stosunkach pocztowych. Ostatnie bowiem 
zarządzenia dyrekcyi poczt wywołały for- 
malną stagnacyę w ruchu pocztowym i spo- 
wodowały biuro do wystosowania energi- 
cznych remonstrącyj do ministerstwa han- 
dlu z żądaniem zesłania komisyi w cela 
zbadania opłakanych stosunków na miej- 
scu. Dowiadujemy sie, że w tych dniech 
dla skonstatowania podniesionych zarzutów 
zjechać ma radea ministerstwa handlu p. 
Koch; rzeczą Izby handlowej będzie wska- 
zać mu rozliczne utrudnienia ruchu poczto- 


przez 


innemi : 


noszono omdlałych strażaków, przeprowa- 
|dził za sobą pompierów do jądra ognia. 
|Pod komendą naczelnika pracowali prócz 
| straży urzędnicy kolejowi, poliega i pogo- 
towie wojskowe. O godzinie 7! straż 
| wróciła do koszar, 

Ulgi dla przeciążonych! Już od lat 
| kilku cieszymy się obietnicą pomnożenia 
|listonoszów w Krakowie o sześciu. Nato- 
|miast jednak przychodzą z Wiednia roz- 
porządzenia, których wykonanie przecho- 
dzi fizyczne siły tutejszej służby poczto- 
wej. Prosimy sobie wyobrazić, że listonosze 
przybywszy o g. 5%4 rano na pocztę za- 
miast o 8 rano, obecnie dopiero o 10 wy- 
chodzą z listami do roznoszenia, z paczką 
ważącą około 3 do 5 kilo. Roznoszenie 
zabiera czas do wieczora do godz. 4-ej 
i 5 po południu, a wtedy należy się zgło- 
sić się listonoszom znów po odbiór popo- 
łudniowej poczty i tę do szóstej godziny 
wieczorem rozdać; oraz, ponieważ dzienna 
służba się zmienia, oddać następcy listy 
pozostałe. W ten sposób może listonosz, 
jeśli ma jeszcze apetyt, dopiero około g. 
7-mej wieczór obiad zjeść — a przecież 
przy fizycznej pracy i posiłek i wypoczynek 
w porę konieczny. O ulgę tę dla ludzi, któ- 
rzy na wszelkie ludzkie uwzględnienie za- 
sługują, upominać się nie przestaniemy, 


. . | 
wywołane ostatniemi rozporządze- 


Możeby pomnożyć liczbę listonoszów, lub 
w inny jaki skuteczny sposób złemu zara- 


| dzić. 


W bazarze krajowym, zostającym pod 
administracyą M. Krakowa odbyto w tym 
czasie przegląd inwentarza i kasy, a ko- 
misya złożona z p. p. radców Geislera 
i Feintucha i referenta p. r. Zawiłowskie- 
go znalazła wszystko w porządku, 

Z Podgórza. W niedzielę duia 9 b. m. 
podejmowali u siebie Drowie Skakalscy 
w Podgórzu liczne grono znajomych osób. 
Uroczysty wieczór rozpoczął się przedsta- 
wieniem amatorskiem komedyjki Fredry p. t, 
„Piosnka wujaszka*. Całość przedstawienia 
wypadła doskonale. Z pomiędzy wszystkich 
należy jednak podnieść grę pana L. K; 
jak również i sędziny p. J. G., która wy- 
konała swą rolę ku zupełnemu zadowole- 
niu wszystkich widzów. Poczem zabawa 
tańcująca przeciągnęła się do godziny 4 
rano. 

Otrzymujemy z prośbą o umieszczenie : 

Niniejszem zapraszamy PP. Wojskowych 
uwolnionych ze służby austyyackiej, aby 
raczyli qrzystąpić do nowo zawiązanego 
lI Towarzystwa Weteranów Wojskowych 
w Krakowie i w Podgórzu. 

Wpisywać się można w każdą niedzielę 
od g. 3 do 6 i w środę od g. 6 do 8-ej 
wieczorem w kancelaryi przy ulicy Dietla 
w domu Wgo Mastalskiego pod 1. 95, 
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Sekretarz: Polak, Prezes: Mastalski. 


Slizgawka. Onegdaj zebrało się na 
stawach Towarzystwa łyżwiarskiego obok 
ogrodu botanicznego nader liczne grono 
amatorów ślizgawki, a niemniej i widzów. 


Wyborny lód, najpiękniejsza pogoda i do- 
skonała muzyka złożyły się na bardzo oży- 
wioną zabawę. Tyle bardzo pięknych łyż- 
wiarek i tylu dzielnych łyżwiarzy przesu- 
wało się przed oczami widzów, że któżby 
ich policzył i któżby ich wymienić zdołał. 
Wszyscy opuszczali ślizgawkę z życze- 
niem, aby taka pogoda i taki lód jak naj- 
dłużej potrwały. 


w 


2 KURJER 
Nowem zarządzeniem na ten rok są le- 
kcye ślizgawki, które się wczoraj rozpo- 
częły. 

Wczorajszy pożar w skladach kolei 
Karola Ludwika wybuchł wskutek zapró- 
szenia ognia przez służących przemysłowca 
Aufsatza, którzy po południu dnia tego 
zajęci byli wtaczaniem beczek. 

Młodzież handlowa. Przyjemnie bar- 
dzo przepędziliśmy kilka chwil na wieczor- 
ku urządzonym przez młodzież handlową, 
w lokalu Stowarzyszenia młodzieży han- 
dlowej przy ul. Brackiej, co dało nam do- 
wód,,iż młodzież handlowa obraca wólny 
czas od zajęć codziennych na rozrywki po- 
łączone z pożytkiem dla siebie i uprzy- 
jemnieniem dla publiczności. 

Dnia 9 b. m. w niedzielę odegrano dwie 
jednoaktówki: „Prelegent* wypadł bez zi- 
rzutu, szczególniej rolę Andzi odegrała p. 
P. ze swobodą i naturalnością. 

P. K. w wygłoszeniu słynnego mono- 
logu: „Cylinder*, Coquelina okazał wiele 
zdolności dramatycznych, jak również za- 
interesowała nas gra na harfonie gitarze; 


ciągłe oklaski objawiały zadowolenie zgro- | 


madzonych, 

Podezas przestanków odegrano na for- 
tepianie kilka kawałków nadzwyczaj mi- 
łych dla ucha; jednak dla większego uroz- 
maicenia programu pożądaną byłaby de- 


klamacya i śpiew tak solowy jak i w chó- | 


rze; na siłach nie brak, tylko nieco szcze- 
ej chęci i zainteresowania się tą sprawą, 
a będziemy mieć nową niespodziankę i przy- 
jemność na raz przyszły. 

aj tej chwili otrzymujemy wiadomość, 
że Balice, majątek pp. Homolacsów, palą 
się od rana. 


| 


| 
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Ruch ludności M. Krakowa. 


Sprawozdanie tygodniowe. W czasie od 26 
rudnia 1886. do dnia 1 stycznia 1887 było: 

ałżeństw 4, urodzin 43, skonów 44. Ludność 
średnio roczna 71850. (w tem 6267 wojska ;) 
cyfra małżeństw 29, urodzin 311, skonów 31.7. 
Szczegółowo urodzin było: chłopców i dziew- 
cząt batch po 15, zaś nieślubnych 9 i 4; 
wszystkie żywourodzone. 

Z Wyk zu biura statyst. 


KRONIKA LITERACKA i ARTYSTYCZNA, 


P. Mieczysław Frenkiel jeden z najzdolniej- 
szych artystów młodego pokolenia, obecnie 
pracownik sceny lwowskiej zapraszony zo- 
stał na występy do Warszawy. Obecnie Gaz, 
polska donosi, że dyrekcya warsz. teatru po- 
stawiła artyście warunek, iżby grał w sztu- 
kach przez dyrekcyę wskazanych. Bardzo 
słusznie postąpił p. Frenkiel nie zgadzając 
się na wejście w podobne sidło rezyserskie 
nadto zużyte, a dowodzące jak teatr warszaw- 
ski pod obecnemi rządami p. Gudowskiego 
nie dalekim jest od zaprowadzenia u siebie.. 
chińskich obyczajów. 

Teatr nadworny. („Burgtheater*) w Wiedniu 
ma być otworzony w nowym gmachu już ukoń- 
czonym w dniu 4 Października b. r. 

My się kochamy, komedya P. Lubowskiego 
wchodzi niebawem na repertuar teatru war- 
szawskiego. 

Przyjaciel Domowy, pismo wychodzące już 
37 lat we Lwowie, przeszło z 1szym stycznia 
b. r. w ręce rodziny znakomitego swego za- 
łożyciela śp. Hipolita Stupniakiego. 

Redakcyą pisma objął p. Alfred Stehlik, 
były współredaktor „Gazety polskiej“ w Cz r 
niowcach, który daje rękojmię, że pismo o tak 


i 


uczciwej tradycyi jak „Przyjaciel Domowy“, | 


poprowadzi sumiennie, ku zadowoleniu swo- 
ich czytelników. 


(My. 8.) Nakładem znanej firmy S. A. Krzy- 
żanowskiego wyszły utwory muzyczne p. Jó- 
zefa Sierosławskiego nauczyciela muzyki oraz 
nauczyciela śpiewu w szkole realnej — a mia- 


nowicie: do śpiewu — „Pieśni światowe* na 
2 — 3 i 4głosy; „Zbiór śpiewów kościelnych 
na 2 — 3 i 4 głosy z dołączeniem osobnego 
układu organowego i Msza pastoralna* A-dur 
na 4 głosy mieszane. 

Na sam fortepian: Kadryl As-dur, Polka 
G-dur, galopada' Es-dur, Polka Es-dur i Wale 
t-dur. W tece autora znaleźliśmy również kil- 
ka utworów dotąd niedrukowanych a bardzę 
polecenia godnych, mianowicie: Wspaniały po- 
lonez Es-dur, mazur Es-dur i kilka walczy- 
ków. Z przyjemnością możemy polecić miłośni- 


| kom muzyki pracę p. Siarosławskiego, gdyż 


utwory do śpiewu zalecają się dobrym pro- 
wadzeniem głosów i wdzięczną melodyą; co 
się zaś tyczy utworów lekkiej muzy karna- 
wałowej, to przybył w osobie p, $. zdolny 
i płodny kompozytor. Na wyszczególnienie 
pcie kadry! As-dur, poświęcony p. Fr. 
Bylickiemu, którego nieco trudna ale piękna 
część czwarta wyróżnia się korzystnie od wie- 
lu utworów tego rodzaju, gruntowną znajo- 


mością rzeczy. 
— 


Repertuar teatru krakowskiego. 


We wtorek 1lgo: Po raz 6-ty: Chamillac, 
komedya w 5 aktach, Oktawiusza Feuilleta,. 
z p. Hoffmannową i p. Lubiczem w głównych 
rolach. 

We czwartek: 13go Po raz 4-ty: Piękna 
żonka, komedya w 4 aktach, Michała Bałuc- 
kiego, z p. Sułkowską w tytułowej roli. 

W sobotę: 15go: Na dochód Apollona 
Lubicza, po raz pierwszy: Nasi zięciowie, 
komedya w 5 aktach, Kazimierza Zalewskiego. 

W niedzielę 16go: Przedstawienie po- 
południowe: Majster i czeladnik, komedya 
w 2 aktach, J. Korzeniowskiego, i Łobzowia- 
nie, obrazek ludowy, ze śpiewami i tańcami, 
w 1 akcie, przez Wł. Ł. Anczyca. O godzinie 
Tej wieczór po raz 3-ci: Potop, obraz histo- 
ryczny w 5 aktach, zapowieści H. Sienkie- 
wicza, przez K. Popławskiego. O godzinie 
10-tej piąta re duta, w ezasie której zjawi 
się na sali: „Arabska poczta.“ 

W nauce: Bez pieniędzy, hr. Rzewuskiego; 
Pan minister, Claretiego; Un conseil Judi- 
ciaire, Bissona, 


POPP 


— On wie, czy się zda, czy nie? — mruknął pan 


JEDEN Z WIELU, 
OPOWIADANIE. 
WIRY PA 


No i jakże to było panie Zenonie, z tym Wawrz- 
kiem?.., zapytałem pewnego, pięknego, lipcowego przed- 
wieczerza p. Zenona, idąc z nim lasem. 

Pan Zenon był wielkim myśliwym przed obliczem 
Pańskiem, i sprawował obowiązki podleśnego, u swego 
krewnego, hrabiego Topora. 
= Jak było, tak było! — odparł. p. Zenon, poprawia- 
jąc energicznie strzelbę, z którą się prawie nigdy nie roz- 
stewał i obcierając pot, obficie ściekający po jego szro- 
nem przysypanej czuprynie. Pan Zenon bówiem miał już 
koło sześćdziesiątki; silny był jednak i zdrów. Nosił ogro- 
mne wąsy jasuo-blond, miał wzrost dość wysoki, powierz- 
chowność wcale pospolitą i prawie mieszkał w lesie, do 
którego nawykł. 

— To ja wiem, że było — podchwyciłem — ale 
peoe obiecałeś mi pan kiedyś, opowiedzieć historyę 

awrzka i jeśli się nie mylę, to czas by był na to, bo 
chyba nasze polowanie już dziś na nic się nie zda. 


A 


Zenon — zatrzymał się jednak, rozejrzał į siadł na sta- 
rym, na pół wypróchniałym pniaku. 

Miejsce, w którem w tej chwili znajdowaliśmy się, 
była to niewielka polanka leśna. jakich nie brak w Sto- 
Krzyskiem; tu i owdzie strojna krzewami berberysu i tar- 
niny, przerżnięta drożyną, idącą od głównego gościńca 
bitego, do Górobłęku, dziedzictwa hrabiego Topora. Dro- 
żyną tą mało kto jeździł, chyba złodzieje leśni, przez pie- 
szych także nie była bardzo uczęszczaną, bo w jednem 
miejscu, spadając ze wzgórzy na dolinę rzeki Bobrzy, 
która się topi w Czarnej Nidzie — mocno błotnistą się 
stawała. 

Pan Zenon rozglądał się naokoło, kiwał głową, 
machnął ręką i rzekł: 3 

— Widzisz dobrodzieja! — tu się „spotkałem 
z Wawrzkiem, kiedy wracał z wojska, z Kaukazu — ja 
pierwszy; nikt go jeszcze nie widział. ph 

— A skądże on się wziął na Kaukazie? Przecie 
zawsze słyszałem, że służył w legionach naszych, |w cza- 
sie powstania węgierskiego pospołu z hrabią. 
hl... z pewnem niezadowoleniem syknął p. Ze- 
non — bo to pan, jak widzę, nie nie wiesz! 


Nie odpowiedziałem ani słowa na tę apostrofę — 


pan Zenon ześ począl tonem nieco mentorskim, 


Kiedy mnie, dobrze w r. 1844, skutkiem spisku 


Ściegiennego wytrzepano skórę, wówczas hrabia, zabrawszy 
z sobą Wawrzka, drapnął. Wawrzek był chłop sprawny, 
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ROZPRAWY SĄDOWE 


Niechodź, Maryś, w cudzą rzepę. 


W d. 27 października zeszłego roku był 
w Skawinie targ tygodniowy, na który, wraz 
z matką, udała się z chlebem na sprzedaż 
córka gospodarzy sąsiedniej wsi Wołkowic, 
Maryanna Bobkówka, Po uskutecznionej po- 
myślnie sprzedaży, „Maryś* oddała pieniądze 
„matuli*, która „wcześniej do doma wracali“, 
a sama pozostała się jeszcze w miasteczku, 
zkąd dopiero „kole połednia* wybrała się do 
domu, dobrawszy sobie do towarzystwa dru- 
gą J„Maryś*, Gromównę, 13-letnią z tychże 
Wołkowie dziewczynę. 

Gdy tedy tak ida sobie powoli, wesoło ga- 
wędząc, zwyczajnie jak „dwie Marysie*, któ- 
re „zdybały się*, zachciało się im w drodze 
„okrutecznie pić“, a że wody nigdzie w po- 
bliżu niebyło, więc przyszło im na myśl za- 
spokoić pragnienie rzepą, która właśnie wpa- 
dła im w oko, zasiana R polance, tuż przy 
przydrożnym Libertowskim lasku. Jak długo 
raczyły się przyjaciółki tym soczystym owo- 
cem i czy pragnienie nim zaspokoiły, trudno 
wiedzieć, — bo nagle z zarośli lasku wypadł 
jakiś drab w piaskowej kapocie i kapeluszu 
„popiołkowym*, — i z krzykiem: „a tuście mi! 
To moja rzepa!..* rzucił się na nich, i „nuż 
sarpać* Marysię Bobkówkę, bo mniejsza, Gro- 
mówna, potrafiła zemknąć i tylko zdala ob- 
serwacyjne zajęła stanowisko. 

„Zaceło się sarponina* pomiędzy drabem 
a Marysią. — „Dawaj papirka!..* — „Nimom*, 
„To dawoj pięć sóstekl..* — „Rany boskie, 


nimom!..* — „To wiele mas?..* -— „Nie ni- 
mom!..* — „To ci mas za to!..* I drab sil- 


nem szarpnięciem zerwał z szyi dziewczyny 
trzy sznury korali, z których jeden rozsypał 
się po polu, a dwa drab uniósł z sobą, zmy- 
kając prędko w stronę Gajów. 

Przestraszona Maryś, z pomoca swej małej 
towarzyszki, która znów nadbiegła, pozbiera- 
ła rozsypane korale, i klnąc pokusę koszto- 
wania cudzej rzepy, wróciła z wielkim pła- 
czem do „ojeów*. którzy natychmiast donieśli 


Ponieważ fatalna rzej a okazała się nale- | acz w początku przestraszona bardzo sądem 
żącą do gospodarza ze wsi Korablik, Ożoga, | i przysięgą, lecz potem dość rezolutnie i jasno 


który wcale nie był podobnym do owego dra- | opowiadająca całe zdarzenie, skoro jej kaza- 
ba „rabownika*, — i o niezem nie wiedział, — | no „opatrzyć“ oskarżonego, czy jest tym sa- 


należało tedy szukać innego, winowajcy; — 
trafiono więc na ślad, że był nim Jan Odzie- 
miec, „bezdomnik* ze wsi. Gajów, figura dość 
podejrzana, bo już dwa razy karana za zło- 
dziejskie sztuczki. Ujęto ptaszka, ujęto też 
i jego kochankę, Annę Droździkowną, podej- 
rzaną o przechowanie zrąbowanych korali, — 
lecz tę uwolniono wkrótce dla braku poszlak, 
a Odziemca, pomimo, że się wszystkiego wy- 


mym, który ją zrabował, spozierając nań 
śmiało swojemi ładnemi, modremi oczkami, 
stanowczo twierdzi, że tak jest, bo: „ gdzież— 
bym to ja go nie poznała, kiej mię tak sar- 
poł i ciemięzył...* Na 2 tężni zaś o wartości 
zrabowanych koralów, odpowiada: „ganc seść 
papirków wartały, a psez tych, com je ze- 
brała po polu, to może pięć*... 

Dalej — druga „Maryś*, Gromówna, bez 


pierał, przystawiono wraz z aktami śledczemi | przysięgi wprawdzie (bo jest małoletnią) z naj- 
do kryminału, ponieważ tożsamość jego osoby | większą jednak pewnością tożsamość osoby 
z „rabownikiem* stwierdziły i obie Marysie | rabusia stwierdza, a na zapytanie, po czem 
i dwóch pastuchów: Józef Przybyła i Kazi- | go poznaje, powiada: „Ma zembiska takie 
mierz Pałka, którzy go właśnie w tym cza- | białe, wyraźliwe i takom dziwotwornom gambę, 


sie, gdy ów rabunek się odbył, widzieli zmy- 
kającego w podejrzany sposób po drodze do 
Gajów. 

Ten to wypadek był przedmiotem rozpra- 
wy karnej w d. 5 stycznia, która się odbyła 
pod przewodnietwem p. Radcy Krzeczowskie- 
go, z udziałem sędziów: p. Radey Łobacze- 
wskiego, tudzież pp. Balcera i Sare. Jako 
oskarżyciel stawał Dr. Feter, jako obrońca 
Dr. Rosenblatt. 

Oskarżony Jan Odzicmiec (lat 23) jest tak 
nędznym, chudym, bladym i koszlawym „dra- 
bem*, że chyba tylko z przestraszoną dzie- 
wczyną wojować mn przystało, lada chłopak 


tom go furt poznała“... 

Nareszcie świadek, Józef Przybyła, pastuch 
(lat 17) pod przysięgą zeznaje, że tego same- 
go właśnie Odziemca w owej porze dobrze 
widział, „jak sed bardzo ciętym krokiem i py- 
tał o Bobka (karczmarza z pobliskiej kar- 
czmy), ale nie stanął naweć kiej się pytał, 
ino posed hań, tak mu spiesno było“... 

Po odczytaniu protokołu zeznania drugiego 
świadka, Kazimierza Pałki, (nieobecnego przy 
rozprawie), który Odziemca znał i widział 
bardzo dobrze, jak biegł z owej właśnie strony, 
gdzie się stał rabunek, — p. oskarżyciel wniósł, 
aby sąd uznał Odziemca winnym gwałtu pu- 


bowiem mógłby go powalić jednym palcem. | blicznego i skazał go na najsurowszą za tę 
Przy asenterunku wojskowym wybrakowano go zbrodnię karę, p. obrońca zaś, Dr. Rosenblat, 
jako niezdatnego, i w ogóle wygląda, jakby |w krótkiem przemówieniu przedstawił, że 
po chorobie ciężkiej, chociaż twarzy jego nie | w postępkn Odziemca co najwięcej upatrywać 
brak wyrazu bezczelności, bardzo wybitnego. | można winę kradzieży, nie przenoszącej 5 złr., 

Jedyną jego odpowiedzią na wszystkie za- Sąd po długiej dość naradzie, uwolnił pod- 
pytania sędziów, jest przeczenie: o niczem nie | sądnego od winy gwałtu, uznał zaś go winnym 
wie, nie nie widział, nie był wcale w owym | kradzieży i skazał na jeden miesiąc ciężkiego 


dniu i godzinie przy lasku Libertowskim, 
znajdował się gdzieś indziej (w karczmie ko- 
rabliekiej) i nie może nawet zrozumieć, cze- 
go chcą od niego. Swego alibi jednak udo- 
wodnić nie umie. 


System ten wszakże, dowodzący doświad- 


więzienia, obostrzonego postem, tudzież na 
zwrot 5 złr. 

Że jednak ten „zwrot“, w obec „stanu ma- 
jątkowego* Odziemca zdaje się być nie dość 
pewnym, przeto dwie Marysie opuściły sąd 
smutne i niezawodnie z postanowieniem nie- 


czenia w rzemiośle, nie na wiele mu przy-| rwania „cudzej rzepy“ już nigdy. 


da się tym razem, bo: ; 


o wypadku posterunkowi żandarmeryi. 
mna m mk a 


rozbijał kulą jabłko rzucone w powietrze, jeździł konno 
niczem najlepszy kawalerzysta, a choć miał wtedy lat 20 
z czemś, silny był okropnie — przytem łagoduy, do rany 
przyłóż, ale się niekiedy zawzinał. Lubił go hrabia i 
wszyscy lubili nietylko we dworze ale i we wsi. 

Kiedy tam powędrowali do Paryża, Wawrzek we 
dwa lata, jak utrzymywał hrabia, nauczył się po francu- 
sku. Siedząc potem w Niemczech przeszło rok, nauczył 
się po niemiecku. Taki był chłop dowcipny — a pono, 
na Węgrzech, trochę i po madziarsku coś chlipnął. 

Tam to w jednej z bitew, hrabia rozdzielił się 
z Wawrzkiem i myślał, że chłop zginął. Pisał o tem do 
starej hrabiny i stąd to poszły nieszczęścia wszystkie. 
Wawrzek bowiem nie zginął, ale ranny, został na placu. 
Wylizał się i odesłali go do tej armii, co się zdała pod 
Villagos. Odstawiono go tu i posłano na Kaukaz, czer- 
kiesów wojować. Ale żywa dusza *o tem nie wiedziała. 
„Wszyscyśmy myśleli że Wawrzek zginął, Powiedziała to 
starsza hrabina Rozalii Wawrzkowej — bo Wawrzek, ja- 
koś na krótko, przed powędrowaniem z hrabią w świat — 
ożenił się. 

Wziął dziewkę, jak łanię, Różkę Siudarzankę i zostawił 
jej na pamiątkę, krótkiego z nią pożycia dziewuchę, któ- 
rej dano imię Magda, także ładną. Dziś i to już kobieta 
ze 40-letnia. Wawrzek by miał ze sześćdziesiąt kilka, 
tak niby jak ja. : 

Otóż do tej Różki wawrzkowej, jako wdowy słomia- 
nej, umizgali się we dworze. Ale harda była. Jak się do- 
wiedziała, że Wawrzek zginął, płakała i płakała, ale po 


„Maryś* Bobkowna (lat 20), „dzieucha,* 


roku się wypłakała i poszła za. Mateusza Zapałę, boga- 
tego gospodarza, rówieśnika Wawrzka, który niegdyś po- 
społu z nim ubiegał. się o Rózię. Czasem się o nią bijali — 
przy czem Wawrzek, jako silny, zawsze był górą i ożenił 
się taż, a odsadził Matusa. Teraz przyszła na Matusa ko- 
lej. Pobrali się z Różką i dobrze im się działo, i przez ten 
czas, nim Wawrzek wrócił, mieli troje dzieci. Żyją wszyscy 
we wsi, dziś ludzi dorośli. A Wawrzek wojował. Tu zaś 
i pamięć o nim zaginęła. Czasem go tylko wspomniał 
hrabia — po powrocie z wędrówki, — malując go zawsze 
jako dzielnego żołnierza. 

Aż pamiętam — dwadzieścia lat mija, — w dniu 
21 kawa to jest w dniu wybuchu powstania 1863 r. po 
południu, wybrałem się niby na polowanie, a właściwie 
gwoli spotkania się z jednym jegomością. Punktem sty: 
cznym była ta polanka, Od trzeciej po południu jużem się 
tu kręcił, ale zmrok zaczął zapadać i nikt nie nadjeż- 
dżał — choć kilkakrotnie zdawało mi się, że słyszę jakieś 
szelesty. Brałem to za odgłosy wiatru chodzące po lesie. 

Nakoniec już całkiem po ciemku przybył posłaniec 
i dał hasło, że ruszać się należy. 

Po jego odejściu, brałem się do drogi, gdy niespo- 
dzianie z tamtej strony, od gościńca, ktoś wyszedł z lasu 
i prosto ku mnie zmierzał. 

Przystanąłem. 

Kiedy do mnie ów obcy podszedł, spostrzegłem, że 
był odziany w wojskowy płaszcz i miał sakwy na plecach 
a kij w ręku. (©. d. n.) 
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ROZPRAWY w SĄDZIE KARNYM. 


Stycznia 10. Urbańczyk Apolonja i spólnicy: 
wałt publ. Przewodnicz. Radca 
owotny. 

. Szychowski Michał, kradzież. 

Przewodn. Radca Balzar. 


Al » Wąchała Wojciech, 
gwałt publiczny. Przewod. 
4 „ Goryczko Feliks, Rader 
kradzież. Krzeczo- 
„ Młynarz Wojciech, wski. 
„ » kradzież, | 
$ > Bolek Józef, i spól- | Przewodn 
nicy, występek prze- Radda 
ciw bezp. życia. f 
5 „ Jaskawio Maryanna | sai 


i spóln. kradzież. 
ń 12. Bębenek Piotr, kradzież, Prze- 
wodn. Radca Łobaczewski. 
Stadnikowa Mary- 


" » : Przewod. 
anna, kradzież. Rado 
” » Sroka Regina, kra- Paia. 
s r dzież. 
e 13. Godyń Sebastyan, ) 
ciężkie uszk. ciała. 
y „n. Marchewka Jan, Przewod. 


dtto. 
5 „ Nowacki Józef, Radoa 
dtto. Höflich. 
3 „ Jewała Franciszek, 
dtto. 
ń „ Stachowicz Jan, 
kradzież. 
» „ Skaminiak Maryanna | Przewod. 
dtto. Radca 
ń „ Kowalski Jan, Łukasze- 
dtto. wski. 
n „ Marczewski Stanisł. 
dtto. 
n 14. pirez id | Prasad: 
z” R Radca 
Nożyński Stan. i sp. 
ý i TEG | Balzar. 
Sołwin Piotr, dtto. 
M 3 Nowak Antoni, dtto. | PK 
p # AG aA Nowotny. 
» » Kasin Jan, dtto. l Prz. rad, 
» » Mszyk Maryanna, Krzeczo- 
sprzeniew. Í wski. 


Rozmaitości. 


.W jednćm z miasteczek angielskich jest za- 
is od lat kilkudziesięciu istniejący, którym 
legatarjusz zostawił pewną kwotę na ugoto- 
wanie co lat 15 ogromnego budeniu. Rok bie- 
żący jest rokiem terminowym zapisu; ugoto- 
wano więc budeń 290 funtów ważący, obno- 
szono go w tryumfie po wszystkich ulicach, 
poczem był bankiet w domu miejskim. 

Jedna z gazet niemieckich teraz umieściła 
takie nowiny karnawałowe: zeszłego tygodnia 
młoda panienka połknęła 2 romanse Zoli, 
wskutek czego nabawiła się gwałtownych kon- 
wulsyj moralnych; tkliwi rodzice bardzo są 
stroskani o los swojego dziecka. Między płcią 
piękną grasuje teraz mocna febra balowa; 
modystki, doświadczone doktorki w tej choro- 
bie, radzą częste zmienianie odzieży. ; 

Co jest niedorzecznością ? Przegrywać pie- 
niądze w karty i gniewać się o to. Pytać się 
Redaktora o liczbę jego prenumeratorów. Py- 
tać się restauratora czy ma dobre wina. Wła- 
sne swoje tajemnice wypaplać i spodziewać 
się, że drudzy je zamilkną. Chwalić w obec 
kochanki piękność jej przyjaciółki i t. p. 

Najstarszą mieszkanką Wiednia, jest Ma- 
gdalena Ponza, pochodząca z Czech. Liczy 
ona obecnie 111 lat wieku i jest żyjącym 


świadkiem panowania sześciu monarchów au- 
stryackich, Staruszka ta cieszy się dobrem 
zdrowiem i zupełną świeżością władz umysło- 
wych. Córka jej, licząca obecnie lat 68, utrzy- 
muje matkę z pracy rąk własnych. 

Dzieci- samobójcy. We wsi Gross- Pelten, 
położonej niedaleko granicy szląskiej, dwaj 
synowie cieśli, jeden liczący lat 10, a drugi 
8, podczas nieobecności rodziców zabawiali 
się strzelaniem z rewolweru. Sąsiad, zwabio- 
ny wystrzałami, zabronił dzieciom niebezpie- 
cznej zabawki i zagroził im karą, co tak prze- 
raziło chłopców, że postanowili odebrać sobie 
życie. Wyszukali tedy corychlej postronków, 
i naprzód starszy powiesił młodszego, a na- 
stępnie, założywszy sobie stryczek na szyję, 
sam się powiesił. Rodzice powróciwszy, zna- 
leźli dzieci już nieżywemi. 

Konsumcya piwa w Niemczech, według naj- 
nowszych danych statystycznych, podniosła 
się w 13-letnim okresie czasu — od 1872 dó 
1885 r. z 33,302,000 hkltr. na 41,325,000 hklr. 
Największymi amatorami piwa śród obywa- 
teli Państwa Niemieckiego są Bawarczycy 
i Saksończycy. 

Dziedzictwo zbrodni. Przed 50 laty w gó- 
rach Ardeche we Francyi istniała karczma, 
sławna z rozbojów i rabunków, Z podróżnych 
którzy tam się zatrzymywali na nocleg, ten 
tylko wstawał nazajutrz cały, którego puste 
kieszenie nie były przynętą. Martin le Blanc — 
bo tak się ów oberżysta nazywał — przy po- 
mocy swej żony, siostrzeńca i wiernego sługi 
dusił podróżnych podczas snu, trupy zaś ich, 
palił w piecu, lub wrzucał na dno bliskiej 
przepaści górskiej. W r. 1833, po 25 latach 
tego przemysłu Le Blane i jepo wspólnicy, 
zostali nareszcie przyaresztowani i ścięci przed 
taż samą oberżą, która była areną tylu ich 
morderstw. 

Otóż dziś, dziwnym zaprawdę zbiegiem oko- 
liczności, po latach 53, przed kratkami sądo- 
wemi staje latorośl tegoż samego zbrodniczego 
rodu, oskarżona o popełnienie takiejże samej 
zbrodni, dokonanej na temże samem miejscu. 

Rozyna Fauve, pochodząca w prostej linii 
(po kądzieli) od zbrodniarza Le Blanca, oskar- 
żoną jest o zabicie i ugotowanie swojego 
szwagra. 

Klaudyusz Fauve, bogaty włościanin, był 
wdowcem bezdzietnym i posiadaczem 100.000 
fr, uzbieranych pracą i oszezędnościęą. Rozy- 
na pewną była, że pieniądze po jego śmierci 
dostaną się bratu, t. j. jej mężowi, tymczasem 
Klaudyusz raz się wygadał, że majątek swój 
chce zapisać pewnej wdowie. 

W kilka dni potem Klaudyusz znikł. Brat 
i bratowa głosili, że wstąpił do klasztoru, pie- 
niądzmi zaś jego i dobytkiem rozporządzali 
się samowładnie. Policyi jednak zdało się to 
podejrzanem, więc zarządzono śledztwo. 

Na polu, zasianem kartoflami, niedaleko od 
mieszkania gdy h znaleziono rozgotowane 
mięso, które po zbadaniu, okazało się ludzkiem. 

W obec takiego dowodu, Rozyna przyznała 
że mąż, z jej namowy, zaczaiwszy się za 
drzwiami, rozmiażdżył żelazną sztabą głowę 
Klaudyuszowi, w chwili, gdy ten wchodził 
wieczorem do domu. Gdy nieszczęśliwy padł, 
ona sama nożem kuchennym odcięła mu gło- 
wę, a potem, chcąc zniszczyć ślady morder- 
stwa, z pomocą męża, porąbała siekierą tru- 
pa na kawały, włożyła je do kotła, a gdy 
mięso już było ugotowane, rzuciła je wraz 
z kartofłami trzodzie chlewnej, Nazajutrz nie- 
dożarte przez świnie kawałki zakopała w po- 
lu „jako dobry nawóz“. 

W więzieniu, w którem Rozyna Fauve, 
wraz z mężem, oczekuję wyroku, chciała so- 


bie ona odebrać życie, rzucając się nadół ze 


schodów, lecz tylko złamała nogę. 
Sprawa tych zbrodniarzy ma być wkrótce 
sądzoną publicznie. 


Z SEJMU. 


10 stycznia. Rząd przedkłada projekt 
ustawy rybołowczej, który na wniosek 
hr. Artura Potockiego odesłano wprost 
do komisyi rybackiej. 

Abrahamowicz składa do laski mar- 
szałkowskiej wniosek nagły, który po 
uzasadnieniu, bez odsyłania go do ko- 
misyi, uchwalono. Wniosek ten brzmi: 
Sejm wzywa rząd, by przy zawarciu 
układu handlowo-cłowego z Rumunią 
zabezpieczył produkcyą rolniczą w kra- 
jach austro-węgierskich przed konku- 
rencyą Rumunii a w szczególności 1) 
by rozporządzenie ministeryalne, doty- 
czące zarządzeń i środków weterynar- 
sko-policyjnych z 12 kwietnia 1880 r. 
wydane na mocy * ustawy państwowej 
z 29 lutego 1880 r. a mianowicie pa- 
ragrafy 7 i 40 utrzymane były w mo- 
cy swej. 2) by układ handlowy z Ru- 
munią nie zapewniał jej bezpośrednio 
lub pośrednio ani wolności celowej dla 
zboża i innych płodów rolniczych, ani 
też ceł niższych na te płody, od ceł, 
jakie ogólna austro-węgierska taryfa 
ełowa zawiera obecnie, lub w przyszło- 
ści zawierać będzie. 

Pierwsze czytanie wniosku posła 
Wernickiego w przedmiocie zaprowa- 
dzenia poboru na rzecz kraju dodat- 
ków do podatków komsumeyjnych. 

Odesłano do komisyi podatkowej. 

Na wniosek Wydz. kraj. (spraw. p. 
Smolka) zezwolono dalej gminie mia- 
steczka powiatowego Dąbrowa na po- 
bór 80 pre. dodatku do podatku kon- 
sumcyjnego od wina i mięsa, zaś gmi- 
nie miasta Mościsk na dalszy pobór 
opłat od napojów. 

Pierwsze czytanie wniosku posła 
Skałkowskiego w przedmiocie wezwa- 
nia c. k. Rządu, by przy organizacyi 
istniejących i otwarciu nowych kanto- 
rów pomocniczych Banku austro-wę- 
gierskiego uwzględniano życzenia inte- 
resowanych powiatów i gmin, i by 
utrzymywanie takich kantorów poru- 
czano instytucyjom, które dają gwaran- 
cyę, że przy sprawowaniu zastępstwa 
Banku nie będą pomijały iateresów rol- 
nietwa i przemysłu. 

Wniosek odesłano do komisyi ban- 
kowej. 

Sprawozdanie komisyi budżetowej o 
zamknięciu rachunków funduszów in- 
demnizacyjnych za rok 1885. Sprawo- 
zdawca poseł Chrzanowski. 

Uchwała zapadła zgodna z wnioskiem. 

Sprawozdanie komisyi budżetowej o 
zamknięciu rachunków za rok 1885 
funduszu krajowego i funduszów, upo- 
sażonych ze Skarbu krajowego lub 
budżetem objętych. Sprawozdawca po- 
seł Głoldman. 


Na wniosek kotmisyi udzielono Wy- 


działowi krajowemu  absolutoryjum 
z zamknięcia rachunków za rok 1885 
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funduszu krajowego i funduszów bud- 
żetem objętych. 

W dalszym ciągu, w załatwieniu 7. 
8. punktu porządku dziennego, uchwa- 
lono wyłączenie przysiołka Wulka To- 
robska ze związku gminy Turbia, zaś 
miejscowości Krzywki ze związku gmi- 
ny Ładyczyn i utworzenie gmin sa- 
moistnych. 

W załatwieniu poz. 9.i 10. udzielo- 
mo profesorowi szkoły dublańskiej K. 
Pańkowskiemu zaliczki na płacę w kwo- 
cie 2500 złr. i uchwalono udzielić 2000 
złr. na odnowienie cerkwi pod wezwa 
niem św. Norberta w Krakowie. 

Sprawozdanie komisyi drogowej: od- 
stąpiono wydziałowi krajowemu pety- 
cyę wydziału pow. w Buczaczu w przed- 
miocie zmiany ustawy o sadzeniu drzew 
przy drogach. Nad petycyę gminy Zwór 
o uwolnienie od zapłacenia zaliczki na 
naprawę drogi gminnej, sejm, przecho- 
dzi do porządku dziennego. 

Z uwagi, że uchwalony na zeszłoro- 
cznej sesyi sejmowej projekt do ustawy 
© wprowadzeniu kart 1 certyfikatów 
myśliwskich nie otrzymał cesarskiej san- 
keyi, złożyli pp. Abrahamowicz i to- 
warzysze do laski marszałkowskiej wnio- 
sek z nowym projektem do powyższej 
ustawy, z którego usunięto ustępy za- 
kwestyonowane. 

Nagłość wniosku uchwalono i ode- 
słano takowy do komisyi administ. 

Minister Ziemiałkowski otrzymał urlop 
ko końca sesyi 

Koniec posiedzenia o godz. 3. Na- 
stępne posiedzenie we wtorek o godz. 
10 rano, 


wrin 


WIADOMOŚCI POLITYCZNE. 


Wojenny artykuł półurzędowej Bu- 
dapester Correspondenz żądający natar- 
czywie od zarządu wojskowego, przed- 
siębrania wəjennych przygotowawczych 
šrodków „w ziemiach granieznych mo- 
gących tworzyć widownię wojny“ 
sprawia powszechnie wielką senzacyję 
pomimo, że wczorajszy Fremdenblatt, 
organ hr. Kalnokiego przynosi nastę- 
pujące również półurzędowe zaprze- 
czenie: Budapester Correspondenz wska- 
zuje w senzacyjny sposób na potrzebę 
tworzenia amunicyjnych magazynów 
w terytoryach nadgranicznych, z czego 
niektórzy wysńuwają obawę. że to stoi 
w związku z przygotowaniami do woj- 
ny. Przedsięwzięte przez nas poszuki- 
wania okazały, iż ten artykuł nie mo- 
że pochodzić z żadnego autoryta- 
tywnego zródła, ponieważ koła roz- 
strzygające nie posiadają żadnych now- 
szych wskazówek, któreby mogły osła- 
bić nadzieję utrzymania pokoju. 


_ Deputacya bułgarska zawitała do 


Paryża, gdzie ją zimną -wodą oblał p. 
Flourens, minister spraw zagranicznych 


Według jego zdania Bułgaryę na ze- 
wnątrz reprezentuje tylko Turcya, po- 
słuchanie więc udzielone przez niego 
deputacyi jest czysto prywatnem. Dalej 
zachęcał p. Flourens Bułgarów, aby 
poczynili ustępstwa Rosyi, a odrzu- 
cenie kandydatury ks. Mingrelskiego 
nazwał faktem godnym ubolewania. 
Tymczasem p. Cankew wybrał się 
jako deputowany, wybrany przez sa- 
mego siebie, do Konstantynopola, gdzie 
podobno oświadczono reprezentantowi 
Bułgaryi dr. Wulkowiczowi, iż deputa- 
cya sobrania nie może być przyjętą 
nawet prywatnie przez rząd sułtana. 
Traktat handlowy Austryi z Rumu- 
nią zdaje się być na dobrej drodze. 
Wiedeńskie dziennikarstwo mocno ob- 
staje za poczynieniem pewnych konce- 
syj Rumunii mając na oku interes sa- 
mego Wiednia, a więc tych przemy- 
słowców austryackich, których towar 


małej wartości znaleść może zbyt 
w Rumunii. Interesa Galicyi stoją 


w sprzeczności z idącemi daleko ustęp- 
stwami, a nadzieja jest w delegowa- 
nych węgierskich że ich wspólność in- 
teresów z Qalicyją, wpłynie na po- 
myślne załatwienie sprawy. Do tego 
dąży wniosek posła Abrahamowicza, 
który w rubryce „Z sejmu* podajemy. 
W Berlinie przygotowani są na roz- 
wiązanie parlamentu, w skutek oporu 
większości w sprawie wniosku wojsko- 
wego. Ks. Bismark przybył do Berli- 
na, aby osobiście wziąć udział w roz- 
prawach przy drugiem czytaniu. 
Liberalni przywódzey angielscy mają 
w tych dniach odbyć konferencyją 
w sprawie irlandzkiej. Gladstone miał 
poczynić znaczne ustępstwa; tylko nie- 


które ściśle określone sprawy mają być | 


przekazane parlamentowi irlandzkiemu 
inne zaś parlamentowi państwa 


Własne telegramy Kurjera. 


„Wiedeń 10 stycznia. Nominacya Si- 
monowicza prezydentem Sądu wyższe- 
go we Lwowie nastąpi z końcem bie- 
żącego lub z początkiem przyszłego 
miesiąca. Nominacya barona Kann e- 
go wiceprezydentem Sądu wyższego 
nastąpić ma wcześniej, 

Wiedeń Il stycznia. Rokowania tra- 
ktatowe z Rumunią nateraz zakoń- 
czone. 

Wiedeń Il stycznia. Koncert wczo- 
rajszy p. Sembrich Kochańskiej wypadł 
świetnie. Miejscowa krytyka niema wy- 
razów zachwytu. 

Lwów II stycznia. Wskutek oszczę- 
dności w wydatkach przedsięwziętych 
przez komisyę budżetową nie nastąpi 
podwyższenie dodatków krajowych. 

Paryż II stycznia. Goblet przyjmo- 
wał Bułgarów. Do ministeryum spraw 
zagranicznych nadeszły pewne wska- 


|zówki, że Niemcy starają się wciągnąć © 
Hiszpanię i Włochy do przymierza 
przeciw Francji. 


TEATR KRAKOWSKI. 


Dziś we wtorek dnia 11lgo stycznia 
1887 roku. 


CHAMILLAC 


Komedya w 5 aktach, Oktawiusza Feuillet'a; 
tłumaczył Zygmunt Sarnecki. 


OSOBY: 
Chamillac — — P. Lubicz. 
Generał de la Batherie — — Pan Ryger. 
Hugonnet, malarz — — P. Janowski. 


De Ia Bartherie, deputowany P. Siemaszko. 


Maurycy de la Bartherie, podporu- 


cznik od dragonów, syn generała P. Sobiesław. 
Robert d'llliers, oficer gener, sztabu P. Antoniewski 
Carville — — P. Śliwieki. 
Chanteloup — — P. Wójcicki. 
Łucyan Gaillard, wyrobnik P. Dorowski. 
Julian, służący Hugonneta — P. Orliński. 


Teodor, słażący Chamillaca 
Janina de Tryas, córka generała, 
siostra Maurycego 
Zofia le Dieu , — 
Klotylda, żona deputowanego de 
la Bartherie 
Hrabina de Vadres 
Baronowa d'Alipers Pna. Ziembińska. 
Panna Godemer, wyrobniea Panna Koźmin. 
Rzecz dzieje się we Francyi, za naszych czasów. 


P. Myszkowski. 


Pani Hoffmann. 
— Pna Barszczewska. 
Pani Sułkowska. 
Pani Zalewska. 


Początek o godzinie 7 wieczór. 


— 


Zwracamy szczególną uv agę pp. kup- 
ców i przemysłowców na odezwę od 
redakcyi umieszczoną na czele ogłoszeń. 


Kursa pieniędzy papierów publicznych. 
Kraków, 11 Stycznia. 


Ruble rosyjskie papierowe 
Galic. obligacye indemniza- 
aa UEA CJ E I A RT 
4'/,9/, gal. pożyczka krajowa 
4'/,0/, listy gal. banku kra- 
JDYBZO PR dwie Ee G> 
49, nieokr. listy gal, Towa- 
TZYSYWA KZ, 0005.35, xa 
4'/90/ listy gal. Tow. K. Z. 
59/, listy gal. banku hipotecz. 
5 n ” n n prem, 
Losy miasta Krakowa . 


Warszawa, d. 11 Stycznia 1886. 


50/, listy Towarz. kred, ziem. 
I seryi duże . . . . . [100.50 101.25 
4/, listy likwid. Król. Pol. . | 98:50) 94. 


Telegramy. 
Wiedeń, 11 stycznia 1887 urzęd. 
Renta pap. 82:50 akcye kred. 291.30 Napo- 
leondory 9*97'/, dukaty 5'93, marki 61:90. 
Berlin, 11 stycznia 1887. 
Guldeny austryackie 161.45, ruble 18960, 
MD: cz O eT TEPO 


Dzisiejszy Nr. Kuryera 
wyszedł o godzinie 12tej rano. 


Ń 
Wydawca: 
Kazimierz Bartoszewicz. 
Odpowiedzialny Redaktor: 


Dr. Władysław Kastory. 


| KURJER KRAKOWSKI. — Dnia 11 Stycznia 1887 r. 


OGLOSZENIA 


Zapowiedziawszy w prospekcie, że „przemysł i handel krajowy znajdzie w Kurjerze swego orędownika 
i obrońcę“ sądzimy. że dobrą wolę naszą najlepiej okażemy, jeżeli ją poprzemy czynem. Dlatego też, choć kilka biór 
anonsowych wiedeńskich zgłaszało się do nas z propozycyami dostarczania ogłoszeń, postanowiliśmy nie 
przyjmować żadnych zagranicznych inseratów , jako szkodzacych przemysłowi i hanilowi krajowemu 
i reklamujących zazwyczaj nieuczciwą blagę i fuszerstwo. Spodziewamy się jednak, że nasi kupcy i przemysłowcy, 
w dobrze zrozumianym własnym interesie, za nasze dobrowolne zrzeczenie się tej części dochodów, jakiej żaden. 
dziennik nie odrzuca. udzielą nam takiego poparcia, że nie bedziemy żałowali strat poniesionych i nie będziemy 
zmuszeni uciec sie do reklamowania firm zagranicznych. Od nich więc zależy utrzymanie Kurjera na tem odrębnem. 
stanowisku. 


Redakcya, 


Cena ogłoszeń w „Kurjerze*: za wiersz petitowy lub za jego miejsce pierwszy raz 6 centów, za każdy następny zaś 
4 centy. Nadesłane od wiersza petitowego 20 ct. Prospekta, cyrkularze dla prenumeratorów zamiejscowych po I złr. 
od 100 egz, dla prenumeratorów miejscowych po 50 ct. od 100 egz. Nekrologja po 10 ct. od wiersza 


Lam 


J. NAW 


W KRAKOWIE 
Rynek główny 1. 47 Hotel Drezdeński. 
Przewozi meble w wozach krytych, 
załatwia expedycye cłowe i wszelkie 
wysćłki. 


OOO 


OCKI 


KESTAURACYA 
KAROLA ZADRZEWSKIEG. 


Niniejszem mam zaszczyt oznajmić 
||Szan. P. T. Publiczności, że naby- 
| łem na swoją własność. 


„RESTAURACYĘ pod ZŁOTA GRUSZKA“ 


(przedtem Majewskiego). przy ulicy 
Wislnej w Krakowie, i takową gu- 
stownie urządziłem. 
Upraszając o łaskawe względy, kreślę 

z poważaniem 


KAROL ZAKRZEWSKI, 


restaurator. 


(14-3-3) 


B.ROBNE:-OGCOSZEMEM 


Za drobne ogłoszenia płaci się za pierw- 
szy raz po | cent. od wyrazu, za razy na- 
stępne o połowę niżej. 


Obiad „we Środę: zupa szezawiowa, kro- 


| GRA Turlińskiego w hotelu pod Różą 


kiety z drobiu, polędwica na dziko, kotlet 
wołowy z grzybkami, prażucha, kruche 
ciasto z konfiturą. 


k 


i po jak najumiarkowańszych cenach i w jak 
najkrótszym czasie wykonywuje. — Polecając 
się łaskawym względom Szanownej P. T. Pu- 
bliczności. 


dward TEŚLAR, krawiec męzki w Krako- 
wie ulica Mikołajska Nr. 8. przyjmuje 
wszelkie obstalunki w zakres tego fachu 


Z uszanowaniem 
Edward Teślar. 


soba młoda, wyższego towarzystwa, włada- 
(iee językami polskim, francuskim i nie- 

mieckim, znająca się dobrze na gospodar- 

stwie domowem, życzy sobie przyj«ć miej- 
sce zarządczyni domem lub towarzyszki pań 
i panien — Zawiadomienia przyjmuje admini- 
stracya Kurjera pod adresem L. Dannesć. 


mma HELLMANN. Plac Dominikański Nr. 6. 
udziela nauki kroju i szycia sukien dam- 
skich według najnowszej metody wiedeń- 


) 


skiej i przyjmuje wykonanie sukien dam- | 


skich. Ceny jak najprzystępniejsze. 

należycie urządzonym mym zakładzie 
Wyrpotyomo gimnastyczny (róg ulicy 

Sławkowskiej od Plantów 1. 31). Przyjmuję 
do leczenia osoby dotknięte ułomnościami 
ciała, jak np.: wystającą łopatką, podwyższo- 
nem biodrem, skrzywieniem kręgosłupu, nie- 
kształtnością odnóg i upośledzonych ruchach 


|ciałotworu. Prócz tego przyjmuję na gimna- 
wchodzące, które według najnowszego kroju | 


stykę leczniczą i gimnastyczną osoby wzglę- 
dnie zdrowe pragnące utrzymać się przy zdro- 


wiu, tudzież i młodzież obojej płci w oso- | 


bnych godzinach do gimnastyki zbiorowej, 


| skierowanej specyalnie na prawidłowy rozwój 
| młodocianego rozwoju. — W stosownych wy- 


padkach łączy się leczenie ortopedyczne z hy- 
droterapią i mięsieniem. Pacyentów zamiej- 


|scowych przyjmuję na wikt i mieszkanie. 


| ogłoszeń W. Grabowskiego ul. Wiślna Nr. 7. ryera* pod dewizą: 
drukarni A. Koziańskiego w Krakowie. 


Dr. 


—K——-—-->>>>—2EŁLbkkLbkLekekekkvCVL GC JDAD_ NC 
eren naftowy dotychczas nie eksploatowa= 
T: przeszło 12 morgów obejmujący, poło- 
żony w powiecie Liskim jest do zbycia 
lub oddania do eksploatacyi pod przystęp- 
nemi warunkami. — Bliższa wiadom. w Biurze 


enanty Piasecki, 


ieś blisko Krakowa 300 m. przeszło z pię- 
knym domem mieszkalnym i wielkim 
ogrodem — znaczne stałe dochody — do 
sprzedania, (5-1-4) 

Kamienica piętrowa z ogródkiem do sprzedania. 
5000 fi. na kamienicę jest do pożyczenia, 
|Rządcy, leśniczowie, guwernerzy i t. p, do 
| umieszczenia. — Posyła do wizy paszporta itp- 
czynności zatatwia Biuro komis. inform. 
/WŁ. JAWORSKIEGO0 w Krakowie przy ul. 
Grodzkiej Nr. 30. 

Godziny biurowe od. 9—12 i od 3—-5 w Nie- 


W 


racownia sznurówek w Rynku na II. piątrze 


dziele i święta tylko z rana, 
Pim P. Epsteina. — Poleca swoje wy- 
| A borne wyroby modnego fasonu od złr. 2 
| do złr 25. 
Nun ZY Z 
| łody człowiek, katolik, lat 30 przyjemnej 
M powierzchowności, posiadający około 
2000 złr. rocznego dochodu, pragnie 
wstąpić w korespondencyę, celem za- 
warcia związku małżeńskiego. Wymaga się 
miłej powierzchowności, łagodnego charakteru 
i wesołego usposobienia. Wiek najwyżej lat 25. 
Brak majątku nie stanowi istotnej przeszkody. 
Dyskrecya zapewniona. Listy z fotografię 
uprasza się nadsyłać do Administrae 
„Ufność i nadzieja“. 


